
WIARUS
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
Łtim orystyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
p ła ta  kw artalna na poczcie i u listow ych wynosi 1 mr. 
60 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym  na stro­
me 339, nr- 99. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S i |  i P R A C U J !
Za inseraty  płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, Drukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr, 16. Bochum, sobota, 10 lutego 1894. Bok 4 ,
W y d a w c a  i R edak to r  g łó w n y :  J a n  Brejski w  Bochum. — R ed ak to r  odpow iedzia lny: A ntoni Brejski w Bochum. 

R edakcya, d rukarn ia  i księgarnia  zna jdu je  się przy  M ałthesers trasse  17a na dole. —  A dres :  W ia ru s  Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Prosimy zapisywać
„W ia ru sa  Po lsk iego44 z „P o s łań cem 44 („N auką 
K ato licką44) i „Z w ierc iad łem 41 na  miesiąc luty 
i marzec. P łac i  się na te dw a  miesiące ty lk o  
1 m a rk ę  a z odnoszeniem do domu 20 fen 
więcej.

K ażdy  nowy abonent, k tóry  nadeszle nam 
kwit pocztowy, otrzym a b e z p ł a t n i e  począ­
tek powieści pod t y t . : „M atusina P ieszczo tka44, 
oraz „ P o s łań ca44 i „Zw ierc iad ło44 ze stycznia.

O dłożyw szy druk powieści pod t y t . : „Raj 
ezy p rzedpiek le44 na późnipj, zaczniemy z po­
czątkiem lutego drukow ać we „W iarus ie  P o l­
skim44 prześliczną „B aśń  o sobotniej górze44.

Polacy na obczyźnie.
Do Saksonii.

Wszyscy Polacy katolicy okolic saskich, 
którzy pragną księdza polskiego, niech prze­
ślą do Magdeburga oświadczenie, że godzą 
się na uchwały wieca z dnia 4-go lutego. 
Napisać na arkuszu : „ U  t e r  z e i c h n e t  e
K a t h o l i s c h e  P o l e n  t r e t e n  d e n  Be-  
s c h l i i s s e n  d e r  M a g d e b u r g e r  p o l ­
n i  s c h e n k a t h p l i s c h e n  V o l k s v e r -  
s a m m ł u n g  v o m  4. F e b r u a r  1894 b e i 
u n d  u n  t  e r  s t u t  z en  d ie  g e h o r s a m s t e  
B i t t e  urn s t a n d i g e  po  I n  i s  c h e  S e e l-  
s o r g e ". Gdy pod powyższym nagłówkiem 
podpisze się jak  najwięcej Rodaków włożyć 
papier, do koperty, napisać ad res: J . Rogala 
—  Magdeburg, Pralatenstr. 24., przylepić 
markę za 20 fen. i włożyć do skrzynki na 
listy lub oddać listowemu.

tjJelseR liirclien . (3G0). D onoszę Szan. 
R edakcy i i w szystkim  Rodakom  na obczyźnie 
a  osobliwie w Gelsenkirchen i okolicy, że na 
dniu 2. lutego 1894 tosta ło  założone T o w arzy ­
stwo polsko-katolickie  pod wezwaniem św. 
F lo ryana . N a  członków dało się zapisać zaraz 
w  samym początku 46. Nadmienić muszę, iż 
na  walnem zebraniu  wzorow y pokój panował. 
Z ebranie  to odwiedził także  redak to r  „W iar .  
P o lsk .44 pan J a n  Brejski i przemówił do nas, 
zachęcając nas do zgody i abyśm y się w za je ­
mnie kochali, jako  dzieci jednej matki, oraz 
życzył T ow arzys tw u  św. F lo ry an a  jak  najle­
pszego rozwoju, za cośmy mu wykrzyknęli po 
t rzykroć „niech ży je44. P o tem  był obór zarządu. 
P rzew odniczącym  obrany  p. A polinary  W o j-  
czyński, zastępcą p. J ak ó b  Paw łow ski, sekre­
tarzem  p. D yonizy Rudnicki, zastępcą p. F r a n ­
ciszek Guzenda, skarbnikiem p. W alen ty  P łó -  
karz, zastępcą p. A nastazy  Beszczyński, biblio­
tekarzem  p. F ranciszek  Hendel, rewizorami 
kasy pp. Aleks. Orlicki i Szczepan K urzaw a, 
ławnikam i Szymon W ozignój, P io tr  K urzaw a 
i Bolesław  Charzewski.

B a ro p . (361) Czytając z rozmaitych stron 
korespodencye w „W iarus ie  P o lsk im 14 niezna- 
lazłem już dawno żadnej z Baropu, tak  się

zdaje, jakoby  tu taj bardzo mało Polaków  się j 
znajdow ało , a przecież jes t  nas tutaj około 400. 
Do T ow arzys tw a  jednak  pod opieką św. J a n a  
Nepom ucena mało uczęszcza, jes t  nas bowiem 
tylko około 40 członków, a ci drudzy, jak  mó­
wią, nie mają czasu. J e s t  też tutaj założone 
Apostolstwo Serca Jezusow ego. Członkowie 
tegoż poświęcają zawsze pierwszą niedzielę 
w miasiącu N ajsłodszemu Sercu Jezusowem u, 
a  z tego powodu je s t  w  tę niedzielę polskie 
nabożeństwo do S s rca  Jezusowego, lecz b a r ­
dzo mało uczęszcza na to nabożeństwo, bo 
jak  mówią nie m ają  czasu. P an  prezes i ze-  
la tor  tegoż Andrzej Stkóżczyński kilka razy 
s ta ra ł  się u księdza proboszcza, żebyśmy mieli 
w ystaw iony  Przenajśw ię tszy  Sakram ent przy 
tern nabożeństwde, ale ksiądz proboszcz pomi­
mo, że je s t  p r z y s ł a n y  polskiemu Tow arzystw u  
i w ogóle, wszystkim  poczciwym Polakom, nie 
może na to zezwolić, bo się za mało na to 
nabożeństwo zejdzie. „W ia ru sa  Po lsk iego44 też 
mało abonuje, bodaj 30 egzemplarzy do Barop 
przychodzi, a to dla tego, że żałują tych  parę 
tro jaków, ale za to na muzyki i hulatyki jest  
czas i pieniądze i z tego powodu też odsiaduje 
kilku Polaków  karę  więzienną. Za  bijatyki i 
pijatyki dwóch skazanych zostało na sześć 
miesięcy, dwóch na 3 i jeden  na 14 dni. Nie 
dosyć na tcm. W  przeszłym  roku pewien P o ­
lak założył tu  tak  zwane „Schnapskasino44 czyli 
„Saufvere in44. Nasz P rezes  w ystępow ał po kilka 
razy  w tow arzystw ie  z ostrzeżeniem, ażeby się 
nikt nie w ażył do tego „Schnapskasino44 wpi­
sać, bo to hańba  i srom ota do takiego tow a­
rzystw a należeć i że każdy, k tóry  się tam  da 
w pisać  zostanie, z polskiego tow arzystw a  w y­
kluczony, lecz nic nie pomogło, a  naw et k łó­
cili się niektórzy i powiedzieli, że prezesowi 
nic do tego, co kto po za T ow arzystw em  robi 
i nie słuchali, tylko pow ystępow ali  z tow arzy ­
s tw a  i poszli do „Schnapskasino44. G ospodarz 
miał dwie córki, co umiały ładnie  tańczyć, 
więc wciąż tańczyli, a naw et w  poście muzyki 
i tańce wyprawiali i pijatyki, aż w końcu p o ­
bili się i potrzaskali a panu  gospodarzowi 
„k asy n a44 wreszcie wszystko za długi w yprze­
dano i rozleciało się „S chnapskasino44, a pan 
gospodarz i jego żona i córki i prawdę w szy­
scy członkowie „Saufvere inu44 stawali w tym 
tygodniu  przed sądem w  D ortm undzie  i zostali 
osądzeni za bijatyki a naw et niektórzy za nie­
moralne występki. Gospodarz osądzony został 
na  jeden  rok, tak  samo i żona; dwóch na 3 
miesiące i dwóch na 2 miesiące więzienia. 
W ięc  kochani R odacy tu taj w Baropie, nie- 
wstępujcie w tak  brudne kom panie i kw atery , 
bo tum niepodobna żyć porządnie  i moralnie, 
weźcie sobie za przykład  ten  w ypadek  i wam 
by się mogło tak przydarzyć. N iektórzy z nich 
byli dawniej dobrymi, ale skoro się dostali w złe 
tow arzystw o, to nietylko, że w  tym  czasie 
wiele z dawniej oszczędzonych pieniędzy stracili 
ale, co gorsza, podupadli moralnie a w końcu 
się dostali do kozy. W stępu jm y więc do to­
w arzystw a  katolicko-polskiego, chodźmy do 
kościoła na mszę św. na nabożeństwo do Serca 
Jezusowmgo, a zwłaszcza te raz  w poście świę­
tym  módlmy się więcej i śpiewajmy „Gorzkie 
Ż a le44, abonujmy też liczniej „W ia ru sa  P o l­
skiego44 albo przynajmniej „Posłańca  K ato li­
ckiego44, czytajmy książki pobożne i pracujmy 
i oszczędzajmy, a w yjdziemy na  ludzi uczci­
wych i nie zrobimy sobie i drugim sromoty i

hańby i wreszcie po śmierci osiągniemy żykwo 
wieczny. J a n  P i e t r o w s k i .

E lb e r fe ld . (353.) W a ln e  zebranie T o ­
w arzystw a  polskiego „Ż g o d a44 pod wezwaniem 
św. S tan is ław a w  Elberfeldzie  odbyło się dnia 
21 siycznia br. Zagaił je  przewo in icząey pan 
N a w ro t  pochwaleniem P a n a  Boga. poczerń za­
stępca sekre tarza  p a n  D ąbrow ski przeczytał 
E w angie lię  św., a wspólnie zaśpiewano jedną 
zw rotkę pieśni. Następnie  pan dr. Kostaneeki 
p rzeczytał spraw ozdanie  ze stanu kasy. D o­
chód z roku ubiegłego wynosi 414 mk. 41 fen., 
rozchód 360 mk. 48 fen., w kasie pozostało 
53 mk. 93 fen. P rzystąp iono  do w yboru  no­
wego zarządu. N a  przewodniczącego obrano 
p. Naw rota , zastępcę p. M adziarczyka na se­
k re tarza  p. Dąbrowskiego, zastępcę p. W itk o ­
wskiego, kasyera  p. K aczm arka, bibliotekarza 
p. Mrula. zastępcę p. Klutowskiego, na cho rą ­
żego p. Daszkiewicza, podchorążnych p. D ą ­
browskiego i p. Mrala.

W szelk ie  korespondeneye uprasza  się p rzy­
syłać na ręce przewodniczącego p. J .  N aw ro ta  
lub sekre tarza  p. Michała D ąbrowskiego.

M. Dąbrowski, sekretarz.
H erten . (354.) Spraw ozdanie  z czyn 

ności T o w arzys tw a  św. B arbary  w H erten  z r. 
1893. N a  początku  roku liczyło tow. członków 
38, w  ciągu roku przystąp iło  4, razem liczy 
42 członków. Z tych -wystąpiło dobrowolnie 
16, za  pracą- poszło 3, razem 19. Obecnie 
liczba w ynosi na rok 1894 32 czynnych człon­
ków. S tan  k a sy :  dochodu było 173.39 mk., 
rozchodu 172,10 mk., zatem  pozostaje 1,29 m. 
W  bibliotece mamy książek 62 z Tow. Czytelni 
Ludowej z Poznania . Z gazet abonują człon­
kowie „K ato lika44, „W ielkopolan ina44, „Nowiny 
R ac iborsk ie44, powinnością każdego członka jes t  
abonow ać „W ia ru sa  Po lsk iego44 który  się w y­
łącznie Po lakom  na obczyźnie poświęca. Zgro­
madzeń odbyło tow. 24, z tych były  2 walne 
i jedno nadzwyczajne. Spowiednika polskiego 
mieliśmy 3 razy. Z chorągwią wystąpiło tow. 
4 razy  i to w  rocznicach Tow. św. M ichała  
w Bruchu, św. W alen tego  w Bickern, św. K a ­
zimierza w B aukau i w  pielgrzymce do Haltern. 
N a  intencyę tow. były  trzy  Msze św. zamówio­
ne. Obór zarządu odbył się na dniu 2 lipca 
pr. na  k tórym  byli obrani:  jako  prezes Karo l 
Giedasz. zastępca M ichał Łuczak, Michał K rę -  
pulec sekretarz, zast. J a n  Jańczak , kasyer J e ­
rzy Krywalski, bibliotekarz W ojciech K aczm a­
rek. Nadmienić mi jeszcze w ypada iż dnia 21 
stycznia, raczył do nas przybyć  w  celu w ysłu­
chania Po laków  spowiedzi św. wiel. O. Wilhelm. 
Odbyło się także polskie nabożeństwo przy 
w ystaw ieniu  Najśw. Sakram entu , podczas k tó ­
rego zaśpiewaliśmy „Niechaj będzie pochw alo­
n y 44, „L itanię  do Matki Boskiej44 i „ W  żłobie 
leży44, P o  nabożeństwie udaliśmy się na salę 
posiedzień. Wiel. O. Wilhelm przemówił do 
członków’ w serdeczny sposób, i w yraził  zdzi­
wienie, iż tak mało Polaków  zapisuje się na 
członków polskich tow arzystw , a umiał tak  
wszystkim do serca przemówić, iż się zaraz 
dało do tow arzystw a  wpisać 53 członków. 
Wiel. O. W ilhelm zachęcał wszystkich R oda­
ków w H erten  i okolicy zamieszkałych, iżby 
tak  licznie popierali nasze tow. jak  R odacy 
w Bottropie. By P an  Bóg jak  najdłuższego 
życia i czerstwego zdrow ia użyczył Wiel. O. 
W ilhelmowi, iżby jak  najdłużej mógł pracować 
nad zbawieniem swych Rodaków. Za jego



W I A R U S  P O L S K I

trudy  i mozoły niech mu zaś po szczęśliwej 
śmierci niebem raczy zapłacić. K ończąc  moje 
pisanie zasyłam  szanownej Redakcyi „W ia ru sa  
Po l ."  i wszystkim czytelnikom jak  na jse rde ­
czniejsze pozdrowienie.

W szystkie listy do Tow. św. B a rb a ry  
w  I I  *rten proszę przysyłać na ręce prezesa 
K aro la  Giedasz w  H erten . Zarząd.

D ortm u nd . (Spóźnione.)  Dnia 28-go  
s tycznia obchodziło najstarsze z T ow arzystw  
polskich w W estfalii  tutejsza „ Jed n o ść"  swoją 
rocznicę. Były śpiewy, deklamacye dorosłych 
i dzieci, przem ow y oraz tea tr  amatorski. O de­
grano bardzo dobrze dwie sz tuczk i:  „ P a n  z 
polow ania" i „Z łodziej". Na zakończenie przed­
stawiono kilka ślicznych żywych obrazów, jak  
„M ordow anie  ludu polskiego przez Moskali w 
W a rsz a w ie"  i t. p. Redakcyę „ W ia ru sa  Pol."  
zas tępow ał na obchodzie redak to r  główny pan 
J a n  Brejski, k tóry w dłuższem przemówieniu 
przedstaw ia ł  obowiązki Polaków  na obczyźnie 
zachęcając do trzymania się wiary św. i na ro ­
dowości a mianowicie do wchodzenia w  zw ią­
zki małżeńsk.e tylko z Polkam i katoliczkami 
i do uczenia dzieci po polsku. W  końcu 
wzniósł redak to r  toast na powodzenie Tow. 
„ Jedność" ,  na co przew odniczący  pan  Bzyl 
odpowiedział okrzykiem na cześć jego i ks. dr. 
L issa . Cały przebieg uroczystości był w zo­
rowy. Uczestn iczyło  w niej kilka tow arzystw  
sąsiednich oraz miejscowe Tow. Antoniego.

f lg e ln . (359.) Spraw ozdanie  z czynno­
ści to w arzys tw a  sw. P io tra  i P a w ła  w E geln  
z roku  1893. T ow arzystw o  św. P io tra  i P a ­
w ła  liczyło na  początku roku 30 członków, 
w  ciągu roku  dało się wpisać 35 nowych człon­
ków, tak, że towarzystw o liczyło (15 członków, 
z tych wystąpiło  w ciągu roku 7 członków,
1 z pow odu pow rotu  w ojczyste strony, 1 
w stąp ił  do wojska, 2 z powodu u tra ty  pracy,
1 z powodu, iż się wstydził ojczystej m owy 
i w iary  katolickiej, 1 w ystąp ił  z powodu, iż 
mu przewodniczący zabronił przemawiać, gdyż 
się nieprzyzwoicie zachow yw ał na zebraniach,
1 w ystąp ił  dobrowolnie, pozostało  więc 58 
czynnych członków na r. 1894. W  ciągu roku 
odbyło się zebrań 23, z tych 4 walne, 19 zw y­
czajnych, 1 nadzw yczajne. Posiedzeń zarządu 
było 5. N a zebraniach by ły  odczyty  po czę­
ści z gazet i książek. Na zebrania  uczęszczało 
członków 30 — 40. Spowiednika polskiego mie­
liśmy 2 razy  i to na W ielkanoc i w uroczy­
stość św. P a tro n ó w  tow arzystw a. Z chorą­
gwią występowało  tow. 5 razy, 2 razy  przy  
spowiedzi i Komunii św., raz 'b ra ło  udział 
w uroczystości poświęcenia chorągwi tow. 
polsko-katolickiego w Thaie , raz przy obcho­
dzie uroczystości pośw ięcania  chox-ągwi tow. 
polsko-katolickiego w Stassfurcie i przy o b -  i 
chodzie uroczystości Bożego Ciała. W  ciągu 
roku urządzono 2 zabaw y, oprócz tego ro­
cznicę żałożenia tow arzystw a  i „G w iazdkę",  
osobliwie dla dz ia tw y naszej, k tó rą  o b d a rzy ­
liśmy polskimi elementarzami, jab łkam i,  cia­
stkam i itd. Msze św. zamówiono na intencyę 
to w arzy s tw a  dwie. Z gazet abonowało  tow. 
w pierwszem półroczu „W ielkopolan ina"  „ W ia ­
rusa  Polsk iego" z Bochum i „G azetę  G dańską" , 
w  drugim półroczu dostarczali członkowie tow. 
tych  sam ych gazet. T ow arzystw o  posiada  
m a łą  bibliotekę, a prócz tego członkowie n a ­
leżą do T ow orzystw a  Czytelni L udow ych  w P o ­
znaniu. S tan  kasy je s t  n a s tę p u ją c y : dochodu 
by ło  220,20 mrk., rozchodu 164,49 mrk., p o ­
zostało  więc z roku  1893 na rok 1894 55,71 
mrk. Ogólny s tan  kasy licząc pozostałości 
z la t  ubiegłych wynosi 225 mrk. Sprawiło 
sobie  tow. także oznaczki bardzo piękne i to 
po umiarkowanej cenie za  166 mrk.

D o zarządu  wstępują  na rok  1894 nas tę ­
pujący cz łonkow ie : jako  honorow y prezes ks. 
proboszcz Ax, przewodniczący Bartłomiej S u ­
lek, Andrzej Kosecki, zastępca, J a n  C zap iew ­
ski, sekretarz, Jakób  Kosecki, zastępca i za­
razem  bibliotekarz, Marcin D ąbrow ski, skar­
bnik, Stefan Olejnik, zas tępc i ,  chorążym je s t  
J .  Kinda, asystentam i F r .  W ach o w iak  i F r .  
Billich. do komisyi są w ybran i:  J .  Meiczak, 
Stef. W o lf  i C. W ieczorek, na w iernych człon­
ków  w ybran i są następujący cz łonkow ie: J .  
Kołodziejczyk, J .  Kosiński i F r .  W achow iak , 
n a  porządkow ego F ranciszek  Zieliński.

Bartłom iej Sulek, J .  Czapiewski,
prezes. sekretarz.

V elp k e . (356.) D nia  28 s tycznia b y łem  
n a  zabaw ie  Tow . św. J a n a  w  M agdeburgu ,

gdzie serdecznie zostałem przyjęty, za co skła­
dam serdeczne: Bóg zap łać!  A m atorzy  tow. 
odegrali bardzo udatnie sz tuczki:  „D w aj roz­
targnieni" i „M aciek doktorem ". Szan. tow. 
św. J a n a  życzę jak najpomyślniejszego rozwoju, 

Antoni Andrzejewski, 
prezes Tow. św. Józefa  w Velpke.

Przegląd polityczny.
W ybory w  S tarej P o lsc e .

N ow y poseł pan S trzoda, P o lak  katolik 
ogłasza następujące podziękow anie:

„Sznow nym  wyborcom centrowym  p o ­
w iatu  Prudnickiego składam  serdeczne „Bóg 
zap łać" za to, że w dniu 25 stycznia tak  li­
cznie głosy na mnie oddali, że je  oddali z ca­
łego serca i z zaufaniem do m n:e. U w ażam  
w głosie ludu głos Boży. Będę się zawsze 
trzym ał p raw a Boskiego a bronił spraw y ludu.

W  frakcyi centrum zostałem obrany  i 
przez zarząd tejże frakcyi w Berlinie je d n o ­
głośnie już przyjęty.

T rzym ajm y zawsze zgodę a Bóg nas nie 
opuści. — Jeszcze  raz serdeczne „Bóg zap łać!"

W ierzch, dnia 31 stycznia 1894 r.
F r a n c i s z e k  S t r z o d a ,  

poseł do parlam entu  z pow. Prudnick iego ."
W  „N eisser Ztg." ogłasza obywatel p. 

H esse, katolik i amtowy, w imieniu wielu 
zwolenników p. S trzody pismo, w którym  mię­
dzy innemi tak  pisze: „Głosowaliśmy dotąd
ciągle na kandydatów , k tórych nam komitet 
polecał i pokładaliśmy w nich zaufanie, lecz 
się zawiedliśmy. Jak że  lud ma mieć zaufanie 
do posła, gdy tenże zaledwie raz przed ludem 
stanie i do ludu przemówi, a potem go już 5 
lat w yborcy  nie ujrzą na oczy ? Jakże  lud ma 
mieć zaufanie, skoro poseł przy ważniejszych 
sp raw ach  ani się nie spyta, co jego w yborcy 
o nich m yślą?  Przyw ódzey  powinni byli w ie-  j 
dzieć o niezadowolenia  wyborców, ale może I 
niechcieli wiedzieć. Tylko jed y n y  Przew. ks. 
prob. G ern tke  poznał, o co chodzi, i s taną ł  po 
stronie ludu. Skoro przez komitet nie dało się 
złemu zaradzić, musieliśmy iść swoją wdasną 
drogą a uczyniliśmy to dla tego, aby  powiat 
dla centrum nie p rzepadł i aby w yborcy  znów 
nabyli zaufania  do swojego posła". To je s t  
zdanie w yborcy  niemieckiego, który na pana  
S trzodę głosował. Czy „K ato lik" lub jego 
re d a k to r  i tego w yborcę  przeciw p. Delochowi 
podburzy ł?  Ani go nie zna, ani też ów w y ­
borca  „K ato lika"  nic czytał. N ow y dowód 
na to, ja k  niesprawiedliwie postępuje ten, kto 
głosi, że „K ato lik"  podburzy ł wyborców prze­
ciw p. Delochowi. Is to tna  przyczyna tego, że 
p. Deloch przepadł, je s t  inna i tkwi w s to ­
sunkach.

Sw oją  drogą, gdyby redak to r  „K ato lika"  
rzeczywiście mógł rozstrzygać u w yborze po­
słów, toć p ros ta  uczciwość nakazyw ałaby  mu 
jako  Polakowi, użyć tego w pływ u do przepro­
w adzenia  k andyda ta  katolicko-polskiego.

S ław etny  wilczek górnoślązki, w  którym  
podobno za wiele gospodaruje  znany najemnik 
germ anizatorów  p. Raztlaff, postępuje  sobie 
bardzo brzydko, bo w m aw ia  w lud, że kto ; 
przy w yborach w Prudnick iem  głosow ał za  j 
panem  Strzodą, w olał p ana  S trzodę, niż swego | 
ojca duchownego. Gdzie tu  sens? Przecież ] 
żaden ksiądz o m andat poselski się nie s ta ra ł  
a p. S trzoda  miał bardzo zacnych księży za 
sobą. Stronnictwo centrum przyjęło go też 
jednomyślnie. Zaiste, kto tak  ni e  m ądrze  
służy duchowieństwu, ja k  wilczek „G ó rn o ­
ślązki", ten  szkodzi jego pow adze więcej, niż 
masoni i socyaliści.

Ziemie polskie.
* Z P r u s  Z aeh ., W arm ii i M azur.
K r a jo w y  egzamin lekarski zdali w  tych 

dniach trzej Polacy, z P ru s  Zachodnich na 
uniwersytecie  w t Lipsku  a mianowicie p p . : B o ­
lesław Parczew ski, syn p. E razm a  z B e l n a ; 
J ó z e f  W ybicki,  syn Michała dawniej z N iew ie-  
rza  i W ład y s ław  W yezyński, z rodziny dawniej 
w Chełmnie zamieszkałej.

Z W e jh e r o w sk ie g o . Ż y ta  w  tym roku 
p iękny p rzedstaw ia ją  widok i miluchno na po­
lach się zielenią. — W  W yspow ie  dnia 18-go 
s tycznia  spaliła  się stodoła . — Przeszłe j  n ie­
dzieli poszło na sadzaw kę rodzeństwo z W arzna ,

czternastoletni chłopczyk i dwie młodsze sio­
strzyczki. Ślizgali się w najlepsze, gdy nagle 
lód za łam ał się pod chłopczykiem, k tóry natych­
miast znikł pod wodą. Obie siostrzyczki chcąc 
b ra ta  ratować, w skoczyły  za nim do w ody i 
utonęły. Ciał tro jga  dzieci jeszcze nie odna-  
lezion. Rodzice w rozpaczy. — D yfte rya  i in ­
fluenza szerzy się tu  w zas traszający  sposób. 
Najwięcej ofiar je s t  między dziećmi, ale cho­
róbska te zmiatają  i dorosłych. T u  i owdzie 
całe rodziny leżą złożone chorobami.

K a rtu zy . Ks. prob. Szotow shi w Chmiel­
nie zachorow ał na influenzę, ale ma się już 
lepiej.

G d a ń sk . Czysty dochód z bazaru , jaki 
się tu  odbył na początku tego tygodnia  na ko­
rzyść Siósu- E lżb ie tanek , wynosi około 7000 | 
marek.

G ru d ziąd z . N aw et  tutejszy „Geseliige" 
chwali koncert, jak i dał tu na sali hotelu pod 
„czarnym  orłem" 9 -letni chłopak polski Artur 

‘ Argiewicz z W arszaw y. P o s iad a  on nader 
| cenne skrzypce, dkrow ane mu przez słynnego 
! mistrza i prof. Joachim a.
j C hojn ice . Narzeczony, k tóry  nie wie,
! jak  się n azyw a jego  narzeczona, należy co 
! p raw da  do rzadkości, ale napotkać go przecież 
j można. I tak p rzyby ł niedawno do tu te j -  
1 szego księdza jakiś młody człowiek, by dać 

na zapowiedzi. Kiedy ksiądz się go spytał, 
jak  się nazyw a jego narzeczona, okazało się, 
że oblubieniec tego nie wie. N a szczęście 
miał przy  sobie metrykę narzeczonej i z niej 
to ksiądz przeczytał mu nazwisko przyszłej 
jego  połowicy. — Tute jsza  strzelnica nabyta  
5 stycznia na subhaście  przez p. Melanię S zon-  
feld za 18.000 mr. została znowu sprzedana 
w sobotę p. Antoniem u W ejnerow skiem u, re ­
s tau ra to row i z T orunia  za 24.000 mr. — W y ­
dział pow ia tow y uchwalił wysłać do ministra 
publicznych robót petycyę o w ybudow anie  linii 
kolejowej z Chojnic do Kartuz.

Z G ru d z ią d zk ieg o . J a k  słychać, fiskus 
leśny ma kupić od właścicieli dóbr B łędow a 
las, k tóry graniczy z królewskiemi la sam i 
w Białymhorze.

P e lp lin . Ju ż  od kilku dni panują  burze 
ja k o b y  wiosenne. K ra  na W iśle już  poczęła 
płynąć.

T czew . W  Malininie spaliła się 4 b. m.
! rano s todoła  obyw ate la  D obe. J e s t  to czwarty  

pożar  w Malininie, w przeciągu jednego roku,
S ta ry tą rg . Ks. prob. Pa lm ow ski chory 

na nogę. N a szczęście m a gościa w osobie 
j ks. R am m era . k tóry  go wyręcza. Ks. R. już 
j trzecią  zimę tu spędza, aby się wydoskonalić 
! w języku  polskim. P rzez  lato spraw uje dusz- 
I pasters tw o nad robotnikam i polskimi zajętymi 
j budową kanału, łączącego morze bałtyckie 
I z półnoenem.

S k a rszew y . W  miesiącu październiku 
; z. r. znikła z Szar trap  bez wieści będąca  na 

w ym iarze w dow a T ho n er t  i dotychczas nie 
można było się wywiedzieć, gdzie przebywa. 
— P ew ien  robotnik  z G odziszewa w yskoczył 
z jadącego  pociągu i złam ał sobie rękę i nogę. 
Prześlep ił  on w łaściwą stacyę, nie chciał jechać  
do Skarszew  i dla tego pod Gołąbiewkiem w y­
skoczył.

Ł ęg . W  przeszły w torek mieliśmy w na­
szej wiosce aż 5 wesel.

* '£  W. K s ię s tw a  P o z n a ń sk ie g o .
Z p od  K r z y w in ia . (356.) J a k o  abo­

nent „ W ia ru sa  Polsk iego", przyjaciela najle­
pszego nas Polaków, odzywam  się dziś do 
niego, życząc wszystkiego dobrego Redaktorom  
i wszystkich czytelnikom jego na ten nowy 
rok  1894.

K ochany „W iarus ie" ,  tam na obczyźnie 
istniejący. Byłem  i ja  dawniej twoim czytel­
nikiem, bawiąc w tam tych  stronach, j e d n a k o ­
woż przez pow rót do rodziców swoich, opu­
ściłem cię, a czytałem tylko pisma w ycho­
dzące tu  w Poznaniu . Jednakow oż  tęskniąc 
wciąż za  tobą, z początkiem roku zaabono­
wałem ciebie, w iedząc o twojej staropolskiej 
otwartości dla w szystkich  braci Polaków .

W iem  ja ,  że „ W ia ru s  Polsk i"  w Bochum 
m a wiele przykrości do zwalczenia w tam tych 
stronach, ale i tu  są tacy, którzy, będąc 
w swiecie, słyszeli o tobie, kochany  „W iarus ie  
Polsk i" ,  ale cię licho poznali.

Chcąc bowiem  cię zaabonow ać, rozm a­
w iałem z przyjacielem mym o tobie, a rozmo­
wę naszą s łyszał jak iś  P o lak  i zaraz się od -



W I A R U S  P O L S K I .

ayw a do m n i e : „ A h a ! —  p o w ia d a  on —
.„W ia ru sa"  z B o c h u m , co go  ten  polski ksiądz 
w ydaje" ,  a j a  m u  n a  to  o d p o w iad a m ,  że j a  
się nie p y ta m ,  czy  go  w y d a je  polski ksiądz,  
czy św ieck i  re d a k to r ,  ty lko  że tę  g a z e tę  znam , 
i wiem, że j e s t  d o b ra ,  w ięc j ą  sob ie  zap isu ję .  
,Pan te n  n a  to  o d p o w ia d a  mi, że on  zna  „ W i a ­
rusa P o ls k ie g o "  ju ż  od  6 la t .  S ą  w ięc  P o l a ­
cy, co p rz y b y l i  z W e s tfa l i i  ro d z in n e  s t rony ,  
a k tó rzy  cię „ W ia r u s i e  P o lsk i"  z n a ją  ju ż  od 
lat 6, a le m ylą  się n iebo rak i,  bo  „ W ia r u s  P o l ­
ski" w y c h o d z ą c y  w  B ochum , is tn ie je  dop ie ro  
rok c z w a r ty ,  a  nie szósty ,  a ju ż  go  się ta k  
boją. Cóż to  d o p ie ro  będz ie ,  k ied y  będz ie  
Istniał la t  sześć, a lbo  ośm  ! Z  p ew n o śc ią  w te ­
dy p o k r y ją  się tam , gdz ie  ich ju ż  ż a d en  „ W i a ­
rus P o ls k i"  nie zna jdz ie .

M. S z y m k o w ia k  z p o d  K rz y w in ia .
P o zn a ń . C ie k a w ą  s p r a w ą  za jm o w a ła  się 

-w p rze sz ły  pon iedz ia łek  tu te jsz a  iz b a  k arna .  
P rzed  k ra tk a m i  s ą d o w e m i s ta w a ł  żyd  M a rk u s  
l io tholz ,  k tó reg o  o sk a rż o n o ,  że p o d cz as  n a b o ­
żeństwa w sy n a g o d z e  w  P o b ie d z isk a c h  ro z m a ­
wiał g ło śno ,  śm ia ł  się, k ic h a ł  z ża r tó w ,  czę­
stował t a b a k ą  i sk o c z y w sz y  na  m ie jsce  rab in a ,  
czytał z to ry .  W s z y s c y  św ia d k o w ie  je d n a k ż e  
zeznali ku  ogó lnem u  zdum ieniu ,  że p o d o b n e  
zachowanie się  uchodz i w s y n a g o d z e  p o b ie -  
dziskiej. N a  p o d s ta w ie  ty c h  ze zn a ń  w y d a ł  sąd  
wyrok u w a ln ia ją cy .

N a k lo . S ejm ik  p o w ia tu  w y rz y sk ie g o  
postanow ił n a  p o s iedzen iu  z dn ia  15 s ty c zn ia  
pobudow ać n a s tę p u ją c e  linie ko le i  w ą z k o to r o -  
w e j : 1) B ia ło ś l iw ie - Ł o b ż e n ic a -W i to s ła w  ; 2)
D ę b o w o -N a k ło  ; 3) N a k ło - S u c h a r y  —  do g r a ­
nicy p o w ia tu  bydg o sk ieg o .  B u d o w ą  i a d m i-  
nistracyą ty c h  kolei m a  się z a ją ć  za ło ż o n e  
w B y d g o szcz y  w schodn io  n iem ieck ie  T o w a r z y ­
stwo kole i w ą z k o to ro w e j .  Kapdta ł n a k ła d o w y  
wynosi 1 ,090 .000  m. S e jm ik  p o ręc za  4 p ro ce n t  
od k a p i ta łu  n a k ła d o w e g o  n a jw y że j  n a  57 la t  
i zobow iązu je  się do  b e z p ła tn e g o  d o s ta rc ze n ia  
ziemi . p o d  te  koleje. P o rę c z o n ą  p ro w izy ę  aż 
do w y so k o śc i  4 4 ,0 0 0  m., m a ją  o p ła c a ć  m ie­
szkańcy p o w ia tu .  P o w i a t  z a s t r z e g a  sob ie  p r a ­
wo n a b y c ia  ty c h  kolei n a  w ła s n o ść  po s p ła c e -  
niu k ap i ta łu  za k ła d o w e g o .  P ró c z  te g o  u c h w a ­
lił se jm ik n a s tę p u ją c e  s z o s y :  1) W ą w e ln o -
M rocza^M rocza d w o rz e c  z o d n o g ą  : D rz e w ia -
owo —  g ra n ic a  p o w ia tu  byd g o sk ie g o  ; 2) O -  
iek —  p rz e ja z d  n a  N o te c i ;  3) Ł o b ż e n i c a - Ł u -  

cliowo; 4) D ź w ie rz c h n o  W ie lk ie  i M ałe .  P o -  
..rzebny n a  te  szo sy  n a k ła d  m a  p o k ry ć  p o ż y ­
czka za c ią g n ię ta  w w y so k o śe i  4 00 ,000  m rk . 
w p ro w in c jo n a ln y m  T o w a r z y s tw ie  zas i łkow ym .

G n iezn o . P o d  p rz e w o d n ic tw e m  ta jn e g o  
dzcy szko lnego  P o l te g o  o d b j ł  się tu ta j  dn ia  

6 bm. e g z am in  ab i tu ry en ek i .  Z  s iedm iu  a b i -  
turyentów , k tó rz y  się do  eg z am in u  zgłosili,  
wszystkim p rz y z n a n o  św ia d e c tw o  do jrza łośc i .  
Pom iędzy  n im i z n a jd u ją  się t rze j  rodacy’ nas i  
?p S tefan  M o raw sk i ,  E d m u n d  P a c z k o w s k i  

i nens W n u k o w s k i .  D ru g ie g o  od  e g z a -  
es tnego zw oln iono .

1 i 1 4 o ł t i r n h i u .  d o tk n ię ty m  ciężko w  o -
statuich c z asach  p o ż a ra m i ,  w y b u c h ł  zn o w u  

| ogień. S pa l i ł  się b u d y n e k  dom in ia lny ,  70 a ie -  
; d ługi,  wr k tó ry m  się m ieśc iły  o b o ra ,  s ta j -

i ow cz a rn ia .  U r a to w a n o  32 sz tu k i  b yd ła ,  
22 konie i k a c z k i ;  n a to m ia s t  s ta ło  się p a s tw ą  
płomieni 1(38 tu c z n y c h  sk o p ó w , 224  m ac io rek ,  

5 roczn iaków , 5 b a r a n ó w ,  5 ja g n ią t ,  10 g o ­
łębi, (34 kury ,  oko ło  56 w o zó w  s ia n a  i 60 w o ­
zów słomy, ja k o  też  w sz y s tk ie  p r z y b o r y  s t a -  
jenne .  B u d y n e k  b y ł  za b e z p ie c z o n y  n a  12,000  
to., a  ży w y  i m a r tw y  in w e n ta rz  ty lko  w  części.

. B y d g o s z c z .  W  m ieśc ie  n a s z e m  is tn ie je  
•szkoła k u c h a r s k a  d la  d z iew cz ą t .  P rz e ło ż o n a  
m ów i po polsku . N a u k a  ro z p o c z ę ła  się dn ia  
: s tyczn ia .

5 Z e S lą z k a  czy li S ta rej P o lsk i.
I Ł a t l l i n .  W  n iedzie lę  2 2 -g o  s ty c z n ia  

-odegrano  u  nas  p ie rw sz y  t e a t r  polski .  O b ­
sz e rn a  sa la  b y ła  w id za m i aż  p o d  sam e b rze g i  
r a p e ła io n a ,  g d y ż  k a ż d y  b y ł  c iek a w y  po lsk iego  
p rz e d s ta w ie n ia .  A m a to rz y  i a m a to r k i  w y w ią ­
zali się z p o w ie rz o n y ch  im roi b a rd z o  do b rze ,  
za  co zy sk a l i  n a d e r  l iczne ok lask i.  N a  z a k o ń ­
czenie  P rz e w .  ks. p ro b .  ja k o  p re z e s  z w ią z k u  
św . B a rb a r y ,  p rz e d s ta w i ł  a m a to r ó w  gośc iom , 
d z ięk u ją c  w  ich  im ieniu  w sz y s tk im  z e b ra n y m  
z a  t a k  liczny udzia ł .

B isk u p ic e . P o  u s i lnych  s ta ra n ia c h  i 
za b ie g ac h  ze  strony7 k ilku  m ło d z ie ń có w  zos ta ło  
tu  z a ło ż o n e  to w a r z y s tw o  św . A lo jzego .  W i ­

d ząc  tę  gor l iw ość ,  P rz e w .  ks. p ro b o szcz  p rz y ­
r ze k ł  nam , mimo, że aż nad to  j e s t  o b a rc zo n y  
p rac ą ,  p rz y ją ć  p r o te k to ra t  i p rzy  w o ln ie jszym  
czas ie  o d w iedz ić  nas  na  pos ie d ze n iac h .  N a  
p ie rw sz em  ze b ran iu  p rzy s tą p i ło  95 cz łonków .

Z ab rze. T u te js z e  T o w a r z y s tw o  św ię teg o  
A lo jzego  o d e g ra ło  w  św ię to  N a jśw .  P a n n y  
G rom niczne j  te a t r  am a to rsk i ,  k tó r y  się b a rd z o  
d o b rze  u da ł .

S trze  Ce. W  cesa rsk ie  u ro d z in y  w ie ­
czorem  s trze l i ł  o b e rż y s ta  W .  d la  w iększe j  u ro ­
czysto śc i  z r e w o lw e ru  n a  ulicę. N ieszczęś liw ym  
p rz y p a d k ie m  k u lk a  p o?z ła za  nisko i za b i ła  
ko n ia  d o ro ż k a rz a  P .,  k tó ry  te ra z  żą d a  400  m. 
od sz k o d o w a n ia .  O p ró c z  tego  czek a  ow ego  o -  
b e rż y s tę  je sz c z e  k a ra  po licy jna .

Ś c in a w a . P e w ie n  h a n d la rz  kon i p r z e ­
je ż d ż a ł  w ozem  przez  z a m a rz n ię tą  O drę .  G d y  
się n a  ś ro d k u  zn a jd o w a ł ,  z a ła m a ł  się  lód, 
a  n ie b o ra k  w p a d ł  z końm i w g łó w n y  n u r t  
rzek i  i u toną ł .

M iedary. Z e sz łe g o  ty g o d n ia  w  c z w a r ­
te k  sp o tk a ło  g o s p o d a rz a  M ic h a ła  K o n o p k ę  
w ielk ie n ieszczęście .  G d y  ze S t r z jb n ic y  ze 
sz laką  p o w ra c a ł ,  n a d je c h a ł  syn  g o s p o d a rz a  
S z c z y g ły  z M iedar ,  k tó ry  go poprosił ,  ż e b y  
z nim  n a  p ró żn y m  w o z ie  do w si pow róc ił .  
O d d a w s z y  w ięc  le jce  synow i sw em u, s ia d ł  na  
w óz i ru szy l i  w o ln y m  tru c h te m  ( tra b em ).  W 
pobliżu  w si ro zb ie g ły  się n a ra z  kon ie  i nie 
m ożna  ich by ło  w  ż a d e n  sposób  p rzy trzy m ać .  
K ró tk o  p o te m  u d e rz jd  w óz  ca łą  s iłą  o słup, 
ta k  że obaj  n ie b o ra c y  spad li ,  a  kon ie  u r w a ­
w sz y  pos tronk i,  p o sz ły  dalej.  G d y  po d łuzszm  
om dlen iu  m ło d y  S zcz y g ło  p rzy sz ed ł  do s ebie, 
spos t rzeg ł ,  że K. z n a jd o w a ł  się b e z p rz y to m n y m  
pod  ty ln y m  kołem . P r z y  p o m o c y  k ilku  w ie ­
śn ia k ó w  o d s ta w io n o  go do do m u  i p rz y w o ła n o  
n a ty c h m ia s t  le k a rz a  i P rz e w .  k s ię d z a  p ro b .  
N ie s te ty  r a n y  w e w n ę t rz n e  b y ły  t a k  ciężkie, że 
K o n o p k a  nie o d z y s k a w sz y  już  p rzy to m n o śc i ,  
n a z a ju t rz  w y z io n ą ł  ducha .  N ie b o s z c z y k a  o p ła ­
ku je  w d o w a  z 5 d ro b n e m i dziećmi.

* Z d a lszy ch  d z ie ln ic  P o lsk i.
G w a łty  ro sy jsk ie . P rz e ś la d o w a n ia  n a  

P o d la s iu  t r w a ją  d o tą d  —  w y s y łk i  U n i tó w  
d la  te g o  ty lko ,  że n ie  ch o d z ą  do ee rk rw i,  nie 
c h rz czą  dzieci u  popa,  n ie  g rz e b ią  u m a r ły c h  
na  p r a w o s ła w n y c h  cm e n ta rz a c h ,  o d b y w a ją  się 
bez  p rz e rw y .

P r z e d  s a m em  B ożem  N a ro d z e n ie m  (w e d łu g  
s ta re g o  s ty lu )  —  w y s ła n o  z gm in y  H o ły sz k i  
do g u b e rn i i  n o w o g ro d z k ie j  S in o w icz a ,  K o to ­
w sk iego ,  M iesze jn ika ,  C z e ren ia  i M a rc in a  B i e -  
lon ica ,  do P e t e r s b u r g a ;  ze w si  B o h a te rk i  J a n a  
N e s to ra ,  do  g u b e rn i i  w ileńsk ie j ,  ze w s i  B o ja r  
W in c e n te g o  Z as iew sk ie g o ,  ze w s i  P ro le jk o w  
D u d z iń sk ie g o  z có rk ą  i do gu b ern i i  che rsońsk ie j  
M ic h a ła  G ile w sk ieg o .

P o d c z a s  w iz y ta c y i  B i s k u p a  w ile ń sk ie g o  
A w d z ie w ic z a  sześc iu  k s ięży  ze s ła n o  n a  p o k u tę  
do k la sz to ru ,  sk a za n o  ich n a  k a r y  p ien iężne ,  a 
d w ó ch  p o d o b n o  w y w iez io n o  z k ra ju .

W y p a d k i  w K ro ż a c h  są  n a d e r  św ieże  i 
z n a n e  —  p rzy e zem  p r z y b y w a  coraz  w ięce j  
szczeg ó łó w , ś w ia d c z ą c y c h  o b a rb a rz y ń s k ie m  
p a s tw ie n iu  się k o z a k ó w  n a d  b e z b r o n n y m  ludem . 
Z n ie w a ża n o  d z iew cz ę ta  10 do 1 2 - le tn ie ,  ani 
rzą d ,  an i  B iskup  Z e r r  n ie  m o g ą  p ow iedz ieć ,  
że p rz e ś la d u ją  ty lko  P o lak ó w .  R o z p o rz ą d z e n ia ,  
b y  n a b o ż e ń s tw o  d o d a tk o w e  i k az an ia  d la  G ru ­
z in ó w  n ie  o d b y w a ły  się w  ich  j ę z y k a  i s p r a w a  
z d y e c e z y ą  a rw iń sk ą ,  d o w o d zą ,  że p rze ś lad u ją  
n ie  ty lk o  po lskość ,  ale i ka to l icyzm .

Z różnych stron.
D n ia  8 bm. z o s ta ła  w d o m u  ch o ry c h  św. 

J ó z e f a  w  E ic k lu  p ie rw sz a  m sz a  św . o d p r a ­
w iona .  —  N a  cesze  „ H a n n ib a l 11“ zos ta ł  
z a b i ty  P o lak ,  F a b ia n  G łu sz ak .  —  P e w n e m u  
ro bo tn ikow i,  za t ru d n io n e m u  n a  cesze  „H an n o­
ver" z o s ta ły  obie ręce zgn iec ione .  —  N a  ce ­
sze „K on igsgru b e"  z o s ta ł  p e w ie n  ro b o tn ik  
n iebez p iec zn ie  p o p a rz o n y  p a rą .  N ieszczęś l i -  
w e g o  odw iez iono  do do m u  św . J o z e f a  w  E  -  
cklu. —  W G e lse n k ir c h e n  w p a d ło  dz iecko  
p e w n e g o  r o b o t m k  i w  kocieł,  napełniony7 g o ­
rą c ą  w o d ą  i t a k  się po p a rz y ło ,  iż lekarz  w ą tp i  ô  
u t rz y m a n iu  go p rz jr życ iu .  - - C e c h a  „Grat 
B ism arck "  p rzy  S ch a lk e  m ia ła  w  o s ta ta ie m  
ćw ie rć ro czu  n a d w y ż k ę  423 .911 ,16  m. Z t e j  
su m y  o d p a d a  na  w y p ła ty  3 1 5,000 m.  ̂ S ta n  
k a s y  w y n o s i ł  p rze to  1 p- to. 48 ,911 ,16  m ik .  
W y d o b y t o  186774,5  to n  węgli.

PORADNIK.
S p rzed a ż  n a  ra ty . F i r m a  m aszyn  do 

szycia  M e la rch  sp rz e d a ła  gó rn ikow i B ie l inge-  
ro w i m a szy n ę  do szycia  za  cenę 85 m arek  n a  
od p ła tę .  A j j n t  owej firmy p rz y b y ł  do gó rn ika  
i n am aw ia ł  go, żeby  kup ił  m aszynę .  G órn ik  
w z b ra n ia ł  się tego  uczynić . A je n t  pos ła ł  w te ­
d y  po d o b rą  w ó d k ę ,  k tó ra  sp raw iła  to, że 
gó rn ik  da ł  się w re szc ie  n ak ło n ić  do ku p n a .  
G ó rn ik  później j e d n a k  nic nie płacił , ale p rze ­
ciwnie, gdy  bitnia za w ita ła ,  p o w ę d ro w a ła  m a ­
szyna  do lo m b a rd u  za  52 m arek .

F i rm a  z a s k a rż y ła  w te d y  gó rn ika  o oszu­
stw o  i t a k  on sam  j a k  i żona  jego  musieli 
s ta w a ć  p rze d  sadem . P ro k u r a to r  ostro  gan i ł  
sposób , w  ja k i  a je n t  w k rę c i ł  m a szynę  g ó rn i­
kow i,  a iz b a  k a r n a  u w o ln i ła  gó rn ika  od 
w sze lk ie j ka ry ,  a żonę jego  sk a za ła  ty lko na  
3 m a rk i  ka ry .

Ostatnie wiadomości.
B e r lin . D onos il i śm y  sw ego  czasu  o ro ­

z ru c h a c h  w a f ry k ań sk ich  p o s ia d ło śc iac h  N ie ­
miec. T e r a z  się w y k a z a ło ,  że dah o m ejscy  
żo łn ie rze  z b u n to w a li  się, p o n iew aż  nie daw a n o  
im  p ien iędzy  a  dużo kijów. N a  d ob i tkę  o k ro ­
jo n o  im w ik t  i b ito  kobie ty ,  czyli je d n e m  s ło ­
w em  o b chodzono  się z nimi, j a k  z n iew oln ikam i.  
N o, nie ty lko  w  A fry c e  żołnierz j e s t  t r a k t o ­
w a n y  j a k  n iew o ln ik  lub bydlę .

K ró l  sask i  za ch o ro w ał .
Sejm  p rusk i za jm o w a ł  się dnia 8 b. m. 

s p r a w ą  Izb  ro ln iczych . J t d e n  z posłów  
p rz e m a w ia ł  za  p o d a tk iem  od m a rg a ry n y ,  k tó ry  
p rz y n ió s łb y  80  m il ionów  m arek .

W  par lam enc ie  m ów iono  m iędzy  innem i 
o u b ezp ieczen iu  od w y p a d k ó w  i o pow olnem  
dz ia ła n iu  odnośnych  są d ó w  roz jem czych .

O D  R E D A K C Y I .
D o  O b e r h a u s e n  p. S t a n k o w i .  „Posł. Ivat.“ 

do Polsk i posyłamy. Zbyw ające 40 fen. zostaną podług 
życzenia oddane na Swiętojózafacie.

D o  T a n g e r iu u m le .  Zyczony numer „W iarusa 
Po l."  i „Zw ierciadła" przesłaliśm y pod opaską. Jeżeli 
poczta jakiego num eru nie dostawi, prosimy się u niej 
upomnieć, m y bowiem poczcie zawsze dokładnie odstawia­
my i nieregnlaruości powstają nie z naszej winy. „Zw ier­
ciadło" wychodzi raz w  miesiąc. O wiadomości o tam tej­
szych stosunkach prosimy.

Nabożeństwo polskie.
Dnia 10, po południu, 11 (nabożeństwo) o 9-e.j i 3-ej 

w  klasztorze. 12, 13 i 14 w Bochum. — 13. 10. 3 7 i 18 
(nabożeństwo) i 19 w Schalke.

Dnia 10, po południu, 11 (nabożeństwo) i 12 w D ort­
mundzie. — 14 rano o S-ej msza św. w Bickern. — IG i 
17 w Bochum. — 17 po południu i 18 (nabożeństwo) 
w Kirchlinde.

S p o w ie d ź  i K o m u n ia  w i e l k a n o c n a  t r w a  
w  d y e c e z y i  p a d e r n b o r n s k ic j  o d  P o p i e l c a  a ż  
d o  św -. T r ó jc y .

P o s a d y  i prace.
400 r o b o t n i k ó w  do prac ziemnych przy bu­

dowie kolei A rnsw alde-N euw edell. Zgłaszać się należy 
do biura : Polenski u. Zollner in Rietzig.

K o ło d z i e j  i p a s t u c h .  Gr. Rosainen per N eu- 
dorfclien.

P a r o b e k .  H. Striinck, Ruetenscheidt.
P o m o c n i k  b a l b i e r s k i .  W ilhelm  Buschken. 

Styrum , Sect. III. 116/1.
P a n n a  d o  s k ł a d u .  W . Reeholt. Dortmund, 

Leopoldstr. nr. 48.
S ł u ż ą c e : Ida Sobbe, Gelsenkirchen. Bahnhofstr. 2, 

w  Bochum, Bleichstr. 9.

O dciąć  i o d d ać  n a  poczc ie  lub l is tow em u, 
za łą c z a ją c  1.20 m rk  —  K to  sam  ju ż  ma „ W i a ­
ru sa  P o lsk ie g o "  niech ten  fo rm u la rz  o d d a  z n a ­
jom em u , ab y  m u u ła tw ić  za p isa n ie  g a z e ty  na  
lu ty  i m arzec .

I c h  bes te l le  li ie rm it  b e i  dem  K a ise r l ic h ęn  
P o s ta m t  ein  E x e m p la r  d e r  Z e i tung  „ W ia r u s  
P o lsk i"  aus  B o c h u m  (Z e i tu n g sp re is l is te  S . 339 
N r.  99). fiir F e b r u a r  u n d  M a rz  u n d  zah la  
an A b o n n e m e n t  und B este l lge ld  1.20 P tg .

'E L ,- 3  £1 *
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Dziś załączamy dodatek.



W I A R U S  P O L S K I

Z a k ł a d
fotograficzny.

H. A n p n e n d t
Castrop, W itte n e rs tr . 

nap rzec iw k o  sądu.

O db ieram  c o d z i e n n i e  
p rz y  k ażd em  pow ie trzu .

W  n iedzie le  je s t  mój za ­
k ła d  ta k ż e  o tw arty .

Czarne i kolor©we

materya na suknie
jako  też

ubrania 
d o  p r z y j ę c i a  i k o n f i r m a c j i

nadzwyczaj tanio.

M. From m
B o c h u m ,  Obere Marktstr. nr. 14.

Namawiajcie kupców do ogłaszania w „Wiarusie Polskim^.

Towarzystwo św. Jana  Chrzc. w Altenessen
p o d a je  do w iadom ości sw ym  członkom , iż zeb ran ie  odbędzie się dnia 
1 1 -g o  lu teg o  zaraz  po w ie lk iem  n abożeństw ie  na sali posiedzeń. U p ra ­
szam , ab y  się w szy scy  staw ili, pon iew aż chodzi o w ażn e  sp raw y .

Jó zef Domforowski.

Towarzystwo św. M arcina w Kirchlinde
p o d a je  sw ym  członkom  do w iadom ości, iż w  niedzielę  to  je s t  i 1 lu tego  
odbędzie  się posiedzenie o godz. 4te,j po po łu d n iu . C z łonkow ie w inui 
się zeb rać  ja k  najliczn iej, bo ja k  w iadom o, p rzybędzie  do K irch linde  
po lsk i nasz ks. P a tro n , w ięc  trz e b a  tę  rzecz za ła tw ić , p rze to  p ro szę  
członków , żeb y  się w szy scy  zebrali. Zarząd.

Towarzystwo św. Barbary w Bochum
p ro si w szy stk ich  członków , b io rący ch  u dzia ł -w śp iew ie, ab y  zechcie li 
się w  n iedzielę rano  o godz. 8 zeb rać  w  lo k a lu  tow . d la  w yuczen ia  
p ieśn i, g d y ż  o godz. 9 je s t  p o lsk ie  nabożeństw o  w  k lasz to rze . O p u n ­
k tu a ln e  zeb ran ie  się prosi. Adamski.

Towarzystwo św. Walentego w Bickern
oznajm ia sw ym  członkom , ab y  w  środę , 14 b. m. rano  o godz. 7 -m ej 
s taw ili 6ię w  czap k ach  i oznakach  na  sali zw y k ły ch  posiedzeń. P o tem  
u d am y  się w spóln ie  z cho rąg w ią  do k o śc io ła . Zarząd.

O desw a.
S zanow nym  K odakom  w  B ikern  donoszę, iż podczas p o stu  w  k a ­

żdą  n iedzielę po p o łudn iu  o w p ó ł 4 - te j  b ęd ą  śp iew aue G orzk ie  Ż ale  
w  kościele naszym , na k tó re  się z ap rasza  w szy stk ich  R o d ak ó w  z B ikern  
i  okolicy, ab y  j a k  najliczn iej się zgrom adzili, m ianow icie  n iew ias ty . 
N iedajm y się zaw sty d z ić , ab y  kośció ł n ie  b y ł próżny , nasz czcigodny 
ksiądz  p roboszcz chętn ie  nam  zezw oli na  od p raw ien ie  tego  nab o żeń stw a . 
W  środę, i 4 lu tego , ja k o  w  roczn icę  P a tro n a  naszego T ow . p rzybędzie  
k siądz  po lsk i i od p raw i m szę św . z po lsk iem  kazaniem .

W alenty Szulc.

Towarzystwo św. Józefą w Wattenscheid
oznajm ia sw ym  członkom  i w szy stk im  R odakom  w  W a tte n sc h e jd . iż 
ja k  po inne la ta . ta k  i w  ty m  ro k u  będ ą  śp ie w an e  fńorzkie Żale. 
P o czą tek  w  p ie rw szą  n iedzielę  postu  t. j. w  n iedzielę , dn ia  1 1 -g o  lu tego  
o godz. w p ó ł do 4 - te j  po ob iedzie (po  n ieszporach ). U p rasza  się 
o ja k  n a jliczn ie jsze  s taw ien ie  się ja k  po inne la ta . P o  G orzk ich  Ż alach  
zw y cza jn e  zgrom adzenie. T u  zw ra c a  się u w ag ę  na  śp iew , ażeb y  ja k  
n a jp ięk n ie j b y ł p ro w adzony . O liczny u d z ia ł u p rasza  
   Zarząd.

Szanownym Kodakom ^
oznajmuję, że z pow odu wielkiego zapasu w moim ®  

V? założonym składzie postanowiłam od 10  s t j -  fP  
£  ezn ia  do 10 lu te g o  po tak  taniej c enie dostarczać ^

ubrania, paletoty  i spodnie,
jak  tego uczynić nikt nie je s t  w stame. pod g w a-  
rancyą  dobrego kroju. M am także  rze c z y  do  
rob oty  z angielskiej skóry, drylichowe, molowe 
sp o d n ie , k it le , j a k i ,  g a c ie , c h u s tk i, r o z ­
m a ite  k ra w a ty , r ę k a w ic e , s z e lk i  itd. itd.

P roszę, aby wszyscy z tej okazyi korzystali 
i przekonali się o dobroci tow arów .

Z szacunkiem
|
|j A . Powałonski,

k r a w i e c  m ę s k i ,  
B o c h u m ,  A ilees tra sse  13.

O tw orzyłem
wielki handel koszy 
i wózków dla dzieci.

K ep a ra cy e  w ykonyw am  
w e w ł a s n y  m w arsztacie  

prędko i tanio.

Franciszek Btucker,
B o ch u m , A lter M ark t 1.

C y g a r a
znan e  ze sw ej dobroci sz tu k a  O fen. 
P u d e łe c z k a  n a  p rezen t po 25 ty lk o  
1 m. 10 fen. N ad to  u lub ione  Tilla  
6 fen., te ra z  ty lk o  5 fen.

C. D eppe, B och u m ,/
B e ck str . n r. .3.

x dziurką.

Nasze jak wiadomo

bardzo tanie ceny wyprzedaży
trwają już tylko do

1 3 -g o  lego miesiąca
na co zwracamy uwagę.

Bracia Alsberg
Wattenscheid.

W  dniu  Im ien in

kochanej Apolonii
(9  lu teg o ) m e j  m a ł ż o n c e  sk ła ­
dam  serdeczne życzen ia  zdrow ia , 
szczęścia i b ło g o sław ie ń stw a  św . 
C hę tn ie  podzielasz tro sk i ży c ia  m ego 
Nie tra c ą c  n igdy  u m y słu  m ężnego. 
O by Ci za to w ciąż  na  ty m  pado le  
Ja śn ia ła  żyw o  rad o ść  na T w e m  czole, 
O byś zo sta ła  zaw sze  m ym  aniołem  
D opóki ty lk o  ży ć  będziem y społem  ! 
T e  są  życzen ia , k tó re  Ci dn ia  tego  
T u  sk ła d am  z se rc a  radości pe łnego . 
P ra g n ą c , ab y ś j e  ja k o  d o b ra  żonka 
M ile p rz y ję ła  od sw ego m ałżonka.

P o trz y k ro ć : N iech  ży je !  niech 
ży je ! n iech  ż y je !  a  echo n iech  
rozbrzm i z L inden  aż do u k o ch a ­
nej P o lsk i naszej.

J ó z e f  K  a  c z a  ł  a.

M ojem u kochanem u S zw agrow i 
Walentemu W iszniewskiemu.

w  ICazanicach w  P ru sa c h  Z ach. 
w  dniu Je g o  Im ien in , życzę zd ro ­
w ia , szczęścia i b ło g o s ła w ie ń s tw a  
B ożego.
Z yj szczęśliw ie S zw ag rze  drogi, 
N ie  znaj co zg ry zo ta  sroga ,
N iech  C ię zdrow ie , pokój b ło g i 
N ie od stąp ią  z ła s k i B oga.
N ie m am  co Ci dać  w  ofierze, 
N iech  z a s tą p ią  dob re  chęci,
P rz y jm  życzen ia  m oje w  darze , 
P rz y jm , a m iej m ię w  sw ej pam ięci. 

T ego  Ci życzy
M i c h a ł  J a g i e l s k i  

z U eck en d o rfu  w  W estfa lii.

Tylko za 6 marek
ro zsy łam  za  p o bran iem  pocztow em  
b ard zo  p ięk n ą  d w u g ło so w ą  har­
monikę koncertową z 10
k law iszam i, 2 reg is tram i, 2 b a sa ­
m i, zak ry c ie  k la w ia tu ry  z ob rą ­
czkam i, ochrona m ieszków , m ieszki 
podw ójne, ozdoby n ik low e i t. d. 
W y b o rn y  in stru m en t, 2 chó row a 
m u zy k a  o rg an k o w a. Z eszy t z nu ­
tam i za darm o. P o rto  80 fen.

S ch u lte  K oh l,
fab ry k a  harm onik . N euen rn d e  i /W ,

O sejmie czteroletnim  i 
o konstytucyi 3-go maja.
N a p isa ła  Ja n in a  S ied laczków na. 
C ena 30 fen ., z p rz e sy łk ą  35 fen.

i m d m i ł i ł i ł i ł i m i
X Szanownym Rodakom *
ę  oznajmujeiny, że z pow odu wielkiego zapasu to -  

w arów  znajdujących się w naszym składzie, mo- 
^  żemy po tak  taniej cenie, dostarczać

Ęgggątsmssm ubrania 5m
Sfi ja k  tego uczynić n ik t nie je s t  wstanie  pod gwa- 
w  rnncyą dobrego kroju, gdyż przeszedłem dobrą 
▼  szkołę i byłem długi czas za  przykraw acxa  

u Ł erch a  w H e n ie . — Prosim y, aby  wszyscy 0  
korzystali z tej sposobności. A

H M. Miedziński, J. Świtała, 9
^  H en ie . N eustr. nr. 11. ^

P e r ł a
pod g w a ra n c y ą  czysta , za  litr  09 f. 
(2  li t ry  2 m r.)  zupełn ie  stara jji 
i 90 fen. za  li tr . I-I j

C. I>e|>pe, B och u m ,'
B e ck str. n r. 3.

żytmtfwki.
P r z y g o d y

* ż y c i a  p i j a k ó w
oraz  inne c iek aw e  i pożyteczni 
rzeczy , w y k a z u ją c e  zgubność pi­
ja ń s tw a . C ena 30 fen ., z przesyłki 
33 fen ., p o leca  „ W ia ru s  Polaki,1! 
B ochum .

Słowniczek n iem ieck o -p o l­
sk i n a ju ży w ań szy ch  w yrazów . Ceni i 
80 fen ., z p rzes. 90 fen . ji

Ś p i e w k i  ś w i a t o w e , k i u o z
w ese len iu  i zab aw ie . C ena 10 f.j 
z przes. 13 fen.
A d re s : „ W ia ru s  P o lsk i“ , Bochum r

m m m m m * i
Najlepiej i najtaniej |

u b i o r y ;
w y k o n y w a

JT. K oiecki,
Gelsenkirchen,

Bochum erstrasse  nr. 1.

(Z n ak  o ch ro n n y .) 
N a jw ięk szy  w y b ó r

czapek
u n ifo rm ow ych  i s łu żb o w y ch  ( w la ­
ny  fa b ry k a t) . Skład i praco­
wnia różnych  oznak i pask ó w , 
h u rtem  i w  m a ły ch  ilościach.

T o w arz y stw o m  obliczam  tan ie j. 
L is to w n e  zam ów ien ia  u sku teczn iam  

ja k  n a jp ręd ze j.

Juliusz Offszanka,
Oortmnnfi, W e s te ń h e llw e g  90.

N ak ładem  i czc ionkam i W y d a w n ic tw a  „ W ia ru s a  P o lsk ieg o  w  B ochum .
D od atek


